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M O N I T O R

Na Rok P. 1775*
Nro: IX.

D . 1. Lutego.

Mości Panic Monitor,

Jak (koro przeczytałem Monitora W 
Pana pod N: VII. pomyslilem zaraz 

uczynić mu zarzut wielkiey wagi. Z ro ­
zumieć m ożna, że W .P . z innem i wie­
ku naſzego utrzymywać chceſz całość 
przytodzoną dzielności Duſzy, y że nie 
ieft zkażoną grzechem Adama y Ewy. 
Jeft to owfzenj* iak mi ſię zdaie , Argu­
m ent bardzo mocny, który dow odzi po­
trzeby  Rewelacyi, ponieważ rozum naſz 
y  iego dzielności fą tak zepfute, iż n ic  
mogą Człowiekowi bydź pewnym y  wier­
nym przewodnikiem  ani względem po­
winności naſzych, ani w ſzczegulności 

I  y/zglę-
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względem Religiy. Raczyſz W.P. obia- 
śnić mię gruntownie, albo iść za moim 
zdaniem. Czekam iak nayprędzey odpo­
wiedzi W.P- życzliwy ftuga

X. N . P.
Odpowiedz 

Dorozumiewałem fię tego, że fię iefz- 
cze mogą u naś zrialeść O foby , k tó re  
zwiedzione będąc dawnym błędem,prze- 
świaczone fą iak o o ń iezbitey prawdzie, 
że rozum ludzki ieft (każony. Pokaże 
iednak W.P. w krotkićfr(łowach, że bie- 
irfcefz za grunt ſwoiego zdania założenie, 
obalaiące wſztlką prawdę; k  zatym y Re­
ligią. Powiedz mi y pomysł o tym do ­
b rze ,  w coby obrocity fię wfzyftkie wia­
domości naſze naypoważnieyſze y ńay- 
ſwiętſze,-gdyby u por nie przyimowac nie- 
chciano tey pierwiaftkowey prawdy: Ż t  
rozum człowieka y dzielności iegoj m eſą  
zkatone , bez  ktorey nić nie może bydz 
prawdziwego; przynaynm icy względem 
Nas; ponieważ nicby pewnego bydz nie- 
m o g io . Co niowię ? Czyżbyśmy nie- 
w  prowadzali przez to Pi r fon izm u p * 
wſzechnego, y oddalali od naſzey wia­

dom o-
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domości, nie tylko wſzelką pewność y o-» 
czywiftość, ale ieſzcze wſzelką ſpofob- 
ność doyścia do  niey. Pierwſze nawet 
założenia tego wſzyftkiego co wiemy, y  
zdania nayniewątpliwſze ftałyby ſię nie- 
pewnemi. Nie b y lobypew no , że całość 
ieft więkſza od iedney ſwoiey części, y  
Że Trzy kąt ma w fobie trzy kąty. Kto- 
by mi potym mógł dowieść, ze trzy  a 
dwa, pięć uczynią- Chcąc ſię wybić nad 
to wſzyftko, cokolwiek mi kto może po­
wiedzieć, odpowiem tylko? Je może po­
jęcie zepſute pokażuie mj tp założenie 
ba rdzo  prawdziwym , ale powinienem 

* nie dowierzać moiemu ppięciu,bo ſię mo­
że oſzukać. Mówić żę ty lko  względem. 
Keligiy, poięcia naſze niepewne, b y l°k y  
to  powiadać f to^a  próżne, które zamiąft 
u ła tw ienia  trudności, w nowe by plątały 
zawikłania. Będę miał zawfze prawo 
pytania ſię, za co mię ro?um moy cpp- 

i ſzcza, za co (laie mi ſię nie użytecznym  
w poznaniu  oſobliw ie rzeczy, którą m i 
naybardziey znać potrzeba. Odpowie^ 
dzieć, źe to ieft (kutek przewrotu ferca 
ludzkiego, nie ieft to oftabięniem trud- 

12 nosci
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nosci, ale owizem przydaniem iey mo­
cy^ bo z tego zarzu tu  w yniknęłoby dru­
gie, zkąd pochodzi zkażenie przyrodzo. 
nc woli nafzey? widzieć można,że tako­
w e mówienie czyniłoby okrąg zamyka- 
iący nas w lab iryn t, z ktorego trudno by 
wyniść było.

Zkąd inąd byle tylko u ważyć porzą­
dek nafzych dzielności y ftan rzeczy, 
iatwoby poftrzedz było, że wola pod­
dana ieft rozumowi y że nayuczciwfzy 
człowiek, ktorego ſerce napełnione ieft 
cnotą y poczciwością, niepoftąpilby w 
tym więcey, gdy by nieufai dzielności 
ſwoiey rezonowania. Jednym Iłowem, le­
żeli kto nie przypuſzcza całość dzielności 
nafzey Dufzy, nie będzie mogl nigdy do­
wieść,aby Rewelaeya mogła bydz kiedy, 
a tym bardziey zoftawała, y nieomylne 
miała przepify. Nakoricu bowiem rachun­
ku, za pomocą rozum u czynią fię tć pię­
kne od krycia, y to fą naypierwſzepropozy- 
cie wyciągnionc z gruntu fwoiego, które 
moga nas famedoprowadzać do tey*praw-
dy.ł

Nie mówię zatym, aby ſerce lu d z ­
kie nie miało byd lp rzew ro tne , y aby po-

ięcie



ięcie nie było zaćmione nie wiadomością 
y odwrocone błędem, ale mi fię zdaie,że 
te  dzielności Człowieka nie ſą n iezdolne  
do odkrycia, uczucia, y chwycenia fię 
p ra w d y . Nie trzeba miefeać ftanu ludz­
kiego aktualnego z ftanem ich przyro­
dzonym. Wyboczenie rozumu ieft bar­
dzo pewne względem wielu, ale to wy­
boczenie właściwe nie ieft względem 
człowieczenftwa: nazywamy bowiem lia­
nem przyrodzonym człowieka, wſzyftkie 
dzielności z ktoremi rodzi fię, y to wfzy- 
ftko, cokolwiek ſprawuie w nim koniecz­
nie potrzebny ciąg ułożenia,gdy przycho­
dzi na fwiat. U tycie  na złe rzeczy nie- 
wytączalepfzego używania, y chociaż m o­
żna używać na złe fwego rozumu, nie ieft 
iednak mniey z przyrodzenia profty. 
Prawda ieft, że nafze poięcie po trzebu ie  
wydolkonalenia lepfzego. Nie mamy ro­
dząc fię,iaktylko iakieś nafienie,które od- 
krywaiącfię z la ty  wywodzi ziele mniey 
a lbo  więcey dofleonate względem mniey- 
ſzey lub więkſzey około niego pilności* 
Nafienie to iednak ieft dobre, y to p rzy ­
gotowanie w nas do namyfłuy rezonowa- 
nia, z którym rodziemy fię, nie prowadzi

nas
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do bl^du z ſwoiey iftoty. Io w fzem ie -  
żeli go wydofkonajamy ftarow nie,y  ra­
zem \:hroniemy ſij p rzefądow ,'y  tego 
wfzyftkiego co rnieſzą urząd iego, tedy 
to  poięcie wydoskonalone, kcore iuż na ­
zywamy rozumem ? choć okryślonym 
według if tnośd  do ktorey należy może 
nam ftużyć za pewpego y wiernego prze­
wodnika we wſzyrtkich nafzych krokach, 
y nie dopuści nam upaść w żaden biąd 
względe wiadomości nam potrzebnych 
y prowadzących do ſzczęśliwości. T a ­
ki ieſi ftan przyrodzony poięcia naſzego, 
który hę zgadza z doświadczeniem y zda­
niem wewnętrznym , ieft oraz godny 
Stwórcy wſzechmocnie dobrego , y nie** 
(kończenie mądrego.

Chociaż proftość przyrodzona dziel­
ności duſzy nie ieft przez fię zepfutę, 
trzeba  iednakże przyznać, że poięcie 
człowieka ieft nieiako ograniczone. Czę- 
ftokroć wyſyſamy z mlekiem uprzedzenia, 
które y dobre  wychowanie z trudnoś­
cią może naprawić. Częftokroć namię­
tności pociągaią nas w błędy naygrubfze. 
Częfto przez lekkomyślność nie czynie-

my



my przyzw okcy uwagi nad założeniem , 
które przypufzcźamy, acz mamy in* 
interes roztrząśnieni* y poznania go z 
gruntu. Jedyne rerinak ztąd powinno 
b y d ź  wniefieoie nafze, iż należy wydo- 
(konalać naſz rozum, nie dowierzać fobie 
famy nr, umieć wątpić y zatrzymać na- 
ſze fądzeme, czułemi bydz na ſwoie na­
miętności, y  dobrze bydź przekonane- 
mi, że nie potrzeba wpadać ani w natura­
lizm  ani w dziwaczne ‘zdania . Korre- 
ſporidenc móy,któryby niechciał podobno 
przyirńować założenia mego, że poięcie 
ludzkie nie i l l  zepfu e , tym ikrnym 
nie poymuie ſwego wlafnego intereilu. 
Powioienby raćzey bydz onego nay- 
gorliwfzym ob oilcą, ponie wai by caiy 
Budynek założenia i ego upadł zapewne 
ieze ii  ieft pozbawiony tego pierwſzego 
grun tu  wfzelkiey prawdy*

Zobaczmy orazy iż Pifmo S. nie mowi 
nic podobnćgó y owfzem S. Pawej to 
t w i e r d z i ż e  kiedy ludzie nie maiąc ie- 
*’ fzcże objawionego Prawa,czynią z przy- 
5’ rodzenia te wſzyftkie rzeczy, które ns„ 
"kazu ie  Prawo, y ſami go fobie nadają,

znac



&  C72) 1S9
*' zngć ieft przez to że rozkazy Prawa fą 
** na ich fercu wyryte, za świadeftwem 
9S wlaſnego ich fu ronienia. Zie wychowa­
nie , nałogi zdrożne, namiętności nie­
rządne, mogą zaćmić światło rozum u, 
nieuwaga zaś ptochośćy uprzedzenia w pro 
wadzai§ częfto Człowieka w naygrub* 
ſze błędy w materyi nawet Religiy y 
m oralney  nauki. T o  przecie dow odzi 
ty lko , że ludz ie  mogą na złe używać 
ſwego rozumu, ale nie tego, aby poię- 
cic człowieka przyrodzone,było (każone.

Dofyć ieft tego do przekonania Kor- 
lespondenta mego w błędzie.


